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Amb. Lange
nie przyjął zaproszenia
na bankiet ku czci Churchilla
NOW Y JO R K  (PAP). Ambasador 

R P  w W aszyng'onie, prof. Lange n e 
przyjął zaproszenia na bankiet, u- 
rządzony na cześć Churchilla w dniu 
15 marca rb. w h o e lu  „Waldorf- 
Asloria” w Nowym Jorku.
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K R A K Ó W  (SAP) W  drugim dniu 
obrad Il-go zjazdu wojewódzkiego 
PPS. w Krakowie toczyła się w dal­
szym ciągu dyskusji nad referatami i 
sprawozdaniami.

Pierwszy przemawiał tow.' dr. Dro-

Fundament pokoju
Pakt przyjaźni polsko-jugosłowiańskiej, który wczoraj został 

podpisany, nie powstaje w wyniku politycznych rozważań przy 
biurkach ministerialnych, nie jest dyplomatyczny formułką chwi­
lowo zbieżnych interesów obu państw. Przyjaźń ta wyrasta 
z najbardziej istotnych dla obydwu narodów zagadnień — ich 
niepodległości oraz dokonywujących się w nich głębokich prze­
mian społecznogospodarczych.

Napaść niemiecka na Polskę we wrześniu 1939 r. była alar­
mem dla całego świata słowiańskiego. W  krótkich odstępach 
czasu zaatakowane zostały inne państwa słowiańskie. Bohater­
ska obrona Warszawy we wrześniu stała się pierwszym wzorem 
nieugiętości ducha — z kolei, gdv walka z o k ” pantem zeszła 
w Polsce w podziemia —  niesłabnący opór jugoctowiańskich 
partyzantów był nieustanną zachętą do wytrwania dla naszych 
bojowników o wolność. Czuliśmy tu. w Polsce, w ucienreżrnej 
Warszawie czy.w lesie, że tam. w dalekiej Jugosławii każdy żoł­
nierz Tćzefa Tito bije się nie tylko o swoją, ale i o narża wolność.

Za to znów nasz żołnierz wyrąbując wschodnie granice Pol­
ski, wiedział, że stawia tamę, która zabezpieczy nie tvlko jego 
naród przed zalewem germańskim — „granica słowiańszczyzny 
leży nad O drą i Nissa’’ — powiedział Marszałek Tito.

Gigantyczny wysiłek największego państwa słowiańskiego —  
Związku Radzieckiego pomógł wyzwól:ć się spod jarzma ger­
mańskiego wszystkim słowianom, których zjednoczone wysiłki — 
partyzantów w górach Jugosławii — Polski walczącej, nieuchwy­
tnych sabotażystów i dywersantów w Bułnarii czy Czechosłowa­
cji —  przyczyniły się do w'elkiego wspólnego zwycięstwa.

Po zwycięstwie tym, okupionym śmiercią wielu najlepszych, 
synów na polu walki i za drutami obozów koncentracyjnych, 
narody słowiańskie od wieków naifcardziei zagrożone prz-ź nie­
mieckich najeźdźców i n a :boIeśniej przez nich doświadczone, 
śmiało i zdecydowanie przeiawiły swą wole usunięcia doszćz“tu 
ze swern) żvcia tego wszystkiego', co osłabiaiąc je od wewnątrz, 
ułatwia zadanie wiecznie czuwa;ącemu nieprzyjacielowi. W e  
wszystkich państwach słowiańskich, ale po tej wojnie chyba 
najwyraźniej Właśnie w Polsce i w Jugosławii przeiawiły sie ten­
dencje przebudowy życia społecznego, która staie się źródłem 
nowej odrodzonej siły narodu. W alka z przyczynami dotychcza­
sowej wewnętrznej politycznej czy gospodarczej słabości podjęta 
została przez usuwanie 'przeżytków ustroju kapitalistycznego, 
oraz podnoszenie poziomu życia upośledzonych 'dotąd klas pra­
cujących. I te dwa mómenty górujące nad wszystkimi innymi —• 
walka o ugruntowanie odzyskanej niepodległości i wewnętrzna 
rewolucja socjalno-ekonomiczna — cementują nierozerwalnie 
więzy głębokiej, szczerej przyjaźni obu naczych bratnich narodów.

Przyjaźń polsko-jugosłowiańska jest wyrazem solidarności 
narodów słowiańskich — solidarności, wynikającej z omówionych 
wyżej przyczyn, niedążącej jednakże do stworzenia jakiegoś „blo­
ku” słowiańskiego, którego istnienie w wyobraźni niektórych 
polityków jak np. p. Churchilla —  miałoby rzekomo przedsta­
wiać niebezpieczeństwo dla świata Anglosasów. Wyłaniające się 
raz po raz na widowni politycznej w pewnych określonych mo­
mentach polityki międzynarodowej koncepcje „bloku zachodnie­
go" znalazły swe udoskonalone sprecyzowanie w nowej propo- 
zycji'„bloku anglosaskiego” . Teżeli by projekt ten w formie pro­
ponowanej przez Churchilla i w zamierzonym przez niego celu: 
przeciwstawienia się „zorganizowanej" Europie poza linią Szcze­
cin —  Triest, miał widoki realizacji, to oczywiście konflikt byłby 
trudny do uniknięcia. W tedy  dopiero blok wschodni musiałby 
się zorganizować w rzeczywistości.

Jasna i zdecydowana odprawa, z jaką Churchill spotkał się 
nie tylko u siebie w kraju, w opinii ogółu, ale przede wszystkim 
u tvch, którym natarczywie oferował swój towar o mocno wy­
buchowych właściwościach —  odprawa znajdująca swój wyraz 
w oświadczeniu Byrnesa, zdemaskowała wobec całego świata dą­
żenia p. Churchilla i tych kół, których jest on przedstawicielem 
i adwokatem. Dążenia te, których instrumentem miał się stać 
„blok anglosaski” trudno nazwać pokojowymi.

Dążenia współpracujących ze sobą narodów słowiańskich 
są natomiast zupełnie ipne. Przeciwstawiając się wszelkim kon- 
cepciom dzielenia świata na bloki, rozwijając jak najdalej idącą 
współpracę międzynarodową państw demokratycznych całego 
świata, narody słowiańskie/między nimi zaś Polska i Jugosławia, 
pielegnuią troskliwie łączące je więzi przyjaźni i przyrzekają so­
bie wzajemna pomoc w dążeniu do utrwalenia w świecie pokoju 
m i^ z v  narodami wyzwolonymi z ucisku faszystowskiego i z nie­
woli własnych, rodzimych sił ciemnoty i wstecznictwa.

L. ZAJĄCZKOWSKA

bner, polemizując z tow. Żuławskim. 
Po krótkiej analizie sytuacji w kraju 
tow. Drobner przeszedł do  omówie­
nia działalności wojewódzkiej Kom i­
tetu PPS. w Krakowie. Tow. D rob­
ner podkreślił, iż źródłem siły prole­
tariatu jest jednolity front.

N astępnie przemawiał tow. Żarek z 
Bochni, omawiając zagadnienia blo­
ku wyborczego i potępiając stanowi­
sko PSL w tej sprawie.

Pożar tym w dyskusji wyróżniało się 
wybitnie przemówienie tow. Borka z 
Wadowic.

Ponad to zabierali głos tow. Żuław ­
ski, a następnie tow. tow. Leszczyński 
z Krakowa, Brombosz z Chrzanowa. 
Radmacher z Krakowa, S"abski z Kra­
kowa, Luciński z Białej, Kubicki, 2-gi 
sekretarz K W . PPS., Paluch z Mie­
chowa, Zajdel oraz Kamiński.

Po przerwie 15-minutowej zabrał 
głos tow. Premier Osóbka-Morawski, 
odpowiadając na szereg zapytań po­
szczególnych mówców. Dwugodzin­
ne przemówieńie tow. Premiera spot­
kało się z pełnym uznaniem i entu- 
ziazmem słuchaczy.

Tow. Premier obszernie naświetlił 
zagadnienia wyborów oraz bloku wy­
borczego, stanowisko PSL oraż linie 
oo|ityczną PPS. Tow. Premier pod­
kreślił, że nawet angielscy parlamen­
tarzyści stwierdzili, iż w naszych wa­
runkach blok sześciu stronnictw iest 
koncepcją politycznie słuszną. W  dal­
szym cianu tow. Premier omówił po­
zycję PPS. w życiu politycznym kraju

i obowiązki wypływające z niej dla 
członków partii i organizacji partyj­
nych. Tow. Premier położył silny na­
cisk na konieczność wychowania no­
wych kadr partyjnych.

N a  zakończenie jako referent zabrał 
głos sekretarz generalny C K W . PPS. 
tow. Józef Cyrankiewicz.. Nawiązując 
do współpracy PPS i PPR, tow. Cy­
rankiewicz stwierdził, że reakcja za­
wsze krzywo patrzy na współpracę 
dwóch partii robotniczych. Dlatego 
też reakcja bije dziś głównie w PPR, 
odkładając rozgrywkę z naszą partią 
na plan dalszy. Klasa robotnicza ma 
jednak zbyt wiele doświadczenia, aby 
nie poznać się na tego rodzaju polity­
cznej grze.

Następnie tow. Cyrankiewicz omó­
wił ewolucję, jaka zaszła w PPS w o- 
statmch 10-ciu latach. Jesteśmy tako 
socjaliści i marksiści realistami w oce­
nie sytuacji. Zwyciężyła jedynie słusz­
na koncepcja linii politycznej naszej 
partii. Jeżeli zdarza się jeszcze cza­
sem, że ten i ów wysuwa pewne za 
strzeżenia, to gdy przypatrzymy się 
tym zastrzeżeniom, okazuje się wyraź­
nie, że nie mają one nic wspólnego z 
socjalistycznym sposobem myślenia.

Obserwuiąc pojęcia nie marksistow­
skich partii, widzimy jasno, do czego 
prowadzi polityka, nie licząca się z 
rzeczywistością, a tylko z historią.

Jest tylko jedna droga dla naszej 
Partii. Musimy być partią jednolko- 
frontową, maiacą zawsze na celu do­
bro mas pracuiących, wielkość idea­

łów socjalistycznych 1 niepodległość 
Polski.

Po przemówieniu gen. sekr. tow. 
Cyrankiewicza zebrani przystąpili do 
uchwalenia wniosków.

Konferencję zamknął towr. Drob­
ner, stwierdzając jedność Partii w 0 - 
bliczu czekaiących ją zadań.

—  Rachuby „Gazety Ludowej", 
zmierzaAcej do rozbicia PPS., spełzły 
na niczym —  oświadczył mówca.

WIELKI WIEC W  KRAKOW IE
K R A K O W  (SAP). W  niedzielę, d. 

17 b. m. odbył się w sali teatru miej­
skiego w Krakowie wiec PPS, zwoła­
ny z okazji II wojewódzkiego zjazdu 
Partii.

Sala była przepełniona. W  loży rzą­
dowej zasiedli: tow. Premier Osóbka- 
Morawski i wojewowa krakowski 
tow. dr. Pasenkiewicz.

Zagajając, zebranie, tow. dr. D rob­
ner powiedział, że nawet dziesięcio­
krotnie większa sala nie pomieściłaby 
robotników krakowskich, którzy chcie 
liby wspólnie z delegatami wojewódz 
kimi zamanifestować swoja wolę.

Pierwszy za'~rał głos sekretarz ge­
neralny C K W  PPS, tow. Józef Cyran­
kiewicz. Następnie przemawiał tow. 
Żuławski i tow. Motyka, sekretarz 
KCZZ.

Po przedstawicielce kobiet tow. Cie 
pielowej, przemawiał przedstawiciel 
ośrodków prowincjonalnych, tow. 
Żarek.

N a zakończenie przemawiał tow. 
dr. Drobner.

Nie blok-ale przyjaźń
Marsz. Tito określa istotę stosunków poisko-juiosłowiaśsklcli
Dn. 18 bm. przed południem M ar­

szałek Broz-Tifo odbył z p rzeds 'a-  
wicielami prasy polskiej oraz zagra- 
nicznei dłuższą konferencję w P a ła ­
cyku M yślwskim w Łazienkach.

Dziennikarze zasypywali M arszał­
ka Tito pytaniami na tematy zarów­
no do 'yczące poli yki zagranicznej 
Jugosław i, s tosunków z pańs 'wam i 
słowiańskimi, w szczegó'ności z Pol­
ska, jak również w ew nę 'rznych  go­
spodarczych, politycznych i społecz­
nych zagadnień Federacji Jugosło­
wiańskiej.

Największe zainteresowanie wzbu­
dziła wypowiedź M arszałka Tito w 
sprawie zamierzonego zawarcia p a k - 1 
tu wzajemnej przyjaźni i pomocy mię 
dzy Polską i Jugosławią.

— Pakt ten n ‘e oznacza zapow ie-f  
dzi tworzenia się bloku słowiańskie-^ 
go — stwierdził M arszałek Tił o. O d - |  
powiadając na py 'an ie  dotyczące cza 
sokresu na jaki pak t  ten ma być za­
warty, M arszałek słwierdz ł, iż roko­
wania są w toku, przypuszczalnie je­
dnak wchodzi w grę okres 15 wzgL 
20 lat.

Odpowiadając na dalsze pytania 
odnośnie stosunków polsko-jugosło­
wiańskich M arszałek Tito podkre­
ślił niezm ernie przychylne ustosun­
kowanie się Jugosławii do sprawy 
zachodnich granic Polski, przy całko 
witym poparciu w tym względzie po 
stanów  eń Konferencji Poczdamskiej.

— Jak i  był udzfał Polaków w w al­
kach o wyzwolenie Jugosławii?

— Grupy ludności polskiej osiadłe 
w Bośni liczące około 25 tysięcy, b ra  
ły czynny udział w  walce z N emca 
mi — tworzyły one osobne batalio 
ny partyzanckie, które- biły się b a r ­
dzo dzielnie — oświadcza/ M arsza­

l e k  Tito,

JUGOSŁAWIA WALCZĄCA
Dziennikarze nteresują się rozmia 

rami pomocy jakiei doznała Jugosła­
wia w okresie walk wyzwoleńczych. 
M arszałek Tito mówi: — Trzeba 
rozróżnić pomoc pośrednią czyli do­
stawy broni i pomoc bezpośrednią, 
wojskową. Pierwsza zos ała udzie­
lona w okresie, gdy p :erwszy, naicięż 
szy okres walk, trwający do połowy 
43 roku już minął. Tym niemnie! b y ­
ła ona ze s lrony Al:an*ów dość znacz 
na. Pomocy bezpośred->'ej Jugosła­
wia doznała, ze sł rony Zw. Radz ee- 
kiego, którego armia współdziałała 
czynnie przy wyzwo!eo:u części Ser 
bii oraz ' uwolnieniu Belgradu. Nie

zm ernic ważną była także pomoc 
moralna, k tó ra  pod 'rzym yw ala  wal­
czących p a r lyz*f*'ów. W-dka była 
niezmiernie ciężka — J u g o s ła w a  
miała do czynienia nie tylko z Niem­
cami, ale ta k ie  z okupan 'am i wło- 
sk mi i bułgarskimi faszys'ami oraz 
własnymi zdrajcami jak Nedicz. Pa- 
velicz, Rupnikar, Michałowicz. Naj­
cięższy ten okres Jugosławia p rze ­
trwała bez pomocy z zewna'rz. Mi­
mo to w chwil k a p i 'u la c j t  Włoch a r ­
mia jugosłowiańska Uczyła już 303 
tysięcy żołnierzy. Walczono bronią 
przeważnie zdobytą na nieprzyja­

cielu.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2-ej)

Układ o przyjaźni i wzajemnej pomocy
między Polską a Jugosławię

Ministerstwo Spraw  Zagranicznych 
RP oraz A m basada Federacyjnej, Lu 
dowej Republiki Jugosławii komuni­
kują:

Podczas pobytu w Warszawie P re ­
miera Rządu i M arszałka Jugosławii 
Józefa Broz-Tito został podpisany u- 
k ład  o przyjaźni, wzajemnej pomocy 
między Rzeczpospolitą Polską i F e ­
deracyjną Ludową Republiką Jugo­
sławii.

Układ ten jest naturalnym nasłęp- 
sfwem w e lk ich  doświadczeń obydwu 
krajów z ubiegłej wojny, k tóra naro ­
dowi polskiemu i narodowi Jugosła­
wii groziła ca łkow tym zniszczeniem 
Układ ten wzmacnia między b ra tn i­
mi słowiań«kimł narodami obudwu 
państw  węzły przyjaźni, k tó re  szcze-

góln e utrwaliły się i okrzepły w fo­
ku wspólnej walki o Niepodległość ł 
Demokrację przeciwko Niemcom i 
ich sojusznikom. Układ jest również 
wielkim wkładem do utrwalenia po­
koju m ędzynarodowego.

Układ został zawarty w duchu s ta ­
tutu Organizacji Narodów Ziednoczo 
nych- i ważność jego przewidziana 
jest na okres lat 20 Układ podtusał 
w imieniu Prezydenta Krąiowej R ady 
Narodowe” R P Premier Rządy Jedno  
ści Narodowe! Edward 0 'ń b k a -M o ­
rawski i w ‘mieniu Prezydium Skup- 
szszyrv F e d e racy jn i ,  Tmdo^'e! R epu 
błiki Jugosławii Prem ier Rządu i 
M arszałek Jugosławii Józef Broz- 
Tito.

W arszawa, dnia 18 marca 1946 r.
fT tk tl układa podajemy na *<r. 2)



Frognqc zacieśnić wąziąg odwiecznej przyjaźni..*
Iiąźąc do uirwaienia pokoju i bezpieczeństwa...

Układ Polsko - Jugosłowiański
Poniżej podajem y tekst zawartego, 

wczoraj wieczorem, uklcdu o przyjaźni 
i  pomocy w zajem nej m iędzy Rzeczypospo­
litą Polską i Federacyjną Ludową Repu­
bliką Jugosławią:

„Prezydent Krajowej Rady N aro d o ­
wej Rzeczypospolitej Polskiej z jednej 
strony i

Prezydium N arodnej Skupsztiny 
Federacyjnej Ludowej Republiki Ju­
gosławii z drugiej strony

wyciągając wnioski z doświadczeń 
ubiegłej wojny, k tóra na skutek agre­
sji N iem iec i ich sojuszników wyrzą­
dziła ogrom ne spustoszenia zarówno 
w  Polsce, jak i w Jugosławii,

pragnąc zacieśnić wpzły odwiecznej 
przyjaźni pomiędzy bratnim i naroda­
mi słowiańskimi óbu państw, szcze­
góln ie  wzmocnione i utrw alone w to­
ku  wspólnej walki o wolność, niepo­
dległość '*,i dem okrację przeciwko 
N iem com  i ich sojusznikom  w ubie­
głej wojnie, 

wychodząc z założenia, że um ocnie­
nie i pogłębienie przyjaźni między 
Polską i Jugosławią odpow iada naj­
żywotniejszym interesom  obu krajów 
i będzie najskuteczniej służyło sprawie 
rozwoju kulturalnego i gospodarcze­
go Polski i Jugosławii,

dążąc do utrw alenia pokoju i bez­
pieczeństwa Polski i Jugosławii oraz 
powszechnego pokoju i bezpieczeń­
stwa,

postanowili 2awrzeć U kład o Przy 
jaźni i W zajem nej Pomocy i w tym 
celu wyznaczyli jako swych pełnom oc 
ników :

P rezydent'K rajow ej Rady N aro d o ­
wej Rzeczypospolitej Polskiej. Premie 
ra Rządu Jedności N arodow ej Rzeczy 
pospolitej Polskiej Edwarda Osóbkę- 
M orawskiego,

Prezydium N arodnej Skunsztyny 
Federacyjnej Ludowej Republiki Ju­
gosławii Prem iera Rządu Federacyj 
nej Ludowej R epubliki Jugosławii 
M arszałka Jugosławii Józefa Broz- 
Tito.^

którzy po wymianie swych pełno­
m ocnictw , uznanych za dobre i spo­
rządzone w należytej form ie, zgodzili 
się na nastepujace postanow ienia: 

Art. I. Każda z W ysokich U m a­
wiających się Stron zobowiązuje się 
nie zawierać żadnego sojuszu, ani nie 
brać udziału w żadnej akcji, skiero­
wanej przeciwko drugiej W ysokiej U- 
mawiajecej sie stronie.

A rt. II. W  wypadku groźby dla 
pokoju i bezpieczeństwa jednego lub 
drugiego kraju, W ysokie Umawiajace 
się Strony zobowiązują się konsulto­
wać się co do swego postępowania, 
podobnie jak w ważniejszych w ypad­
kach, dotyczących interesów obydwu 
krajów .

Art. III. Jeżeli fedna z W ysokich 
Umawiających się Stron zostanie w 
w yniku agresji wciągniętą w działa­
n ia wojenne przeciwko N iem com  
bądź przeciwko państwu, k tóre było 
z N iem cam i sprzymierzone w ubiegłej 
wojnie, albo przeciwko jakiemukol-

Strajk górników w USA
N O W Y  JORK (SA P). Stanom Zje 

dnoczonym  grozi nowy strajk. W  
związku z wygaśnięciem w dniu 1-go 
kw ietnia r. b. um oby zbiorowej, gór­
nicy amerykańscy wystąpili o  podwyż­
k ę  płac. Dyrekcje kopalń odm ówiły. 
G órnicy zapowiedzieli ^strajk po­
wszechny z dniem  1 kwietnia.

wiek innem u państwu, które sprzy­
mierzyłoby się bezpośrednio lub w 
jakiejkolwiek form ie z Niem cam i, 
bądź z ich sojusznikiem w takiej agre­
sji, druga W ysoka Um awiająca się 
Strona Udzieli jej natychmiastowej 
wojskowej oraz innej pomocy i po­
parcia wszelkimi środkam i, będącymi 
w jej rozporządzeniu.

Art. IV. U kład niniejszy niczym 
nie uchybia zobowiązaniom, zaciąg­
niętym przez obie W ysokie U m aw ia­
jące się Strony względem państw trze­
cich.

W ysokie Um awiające się Strony 
będą wykonywały niniejszy U kład w 
myśl Statutu Organizacji N arodów  
Zjednoczonych i będą popierały 
wszelką inicjatywę, zmierzającą do u- 
sunięcia ognisk agresji i utrw alenia 
pokoju i bezpieczeństwa w świecie.

Art. V . U kład niniejszy wchodzi 
w życie z niem podpisania i będzie o- 
bowiązywał przez lat dwadzieścia. ^

Jeżeli nie będzie on wypowiedziany 
przez jedną z W ysokich Umawia ą-

cych się Stron przynajmniej na rok 
przed upłynięciem um ow nego term i­
nu, będzie uważany za odnow iony na 
dalszy okres lat pięciu i tak w dal­
szym ciągu.

U kład podlega ratyfikacji. W ym iana 
dokum entów  ratyfikacyjnych zostanie 
dokonana w Belgradzie w mqżliwie 
najkrótszym czasie.

N a  dow ód czego wyżej wymienieni 
pełnomocnicy podpisali U kład niniej­
szy i wycisnęli na nim swe pieczęcie.

Sporządzone w W arszawie dnia 
marca tysiąc dziewięćset czterdzieste­
go szóstego roku w dwóch egzem pla­
rzach, każdy w języku polskim i serb­
sko - chorwackim, które są oba auten­
tyczne”.

Z  upoważnienia 
Prezydenta Krajowej Rady 

N arodow ej Rzeczypospolitej 
Polskiej 

Z  upoważnienia 
Prezydium N arodnej Skupsztiny 
Federacyjnej Ludowej Republiki 

Tugosławii.
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Zuchwalstwo i mania wielkości
opętał; znów Goeringa

Konferencja UNRRA w Atlantic Gity
L O N D Y N  (P A P ). N a  konferencji 

U N R R A  w Atlantic City ustępujący 
dyrektor U N R R A , Lehman, zakomu­
nikował, że między 1 marca a 3C^czer- 
wca r. b. U N R R A  zamierza przewieźć 
do 16 krajów około 9 m ilionów ton 
towarów. Najw iększe transporty, bo 
na sumę. około 375 m ilionów dolarów  
otrzym a Polska i Chiny.

Kryzys obecny wymaga radykal­

nych i pod względem  politycznym 
niepopularnych posunięć. Zdaniem  
dyr. Lehmana niepowodzenie w prze­
zwyciężeniu kryzysu aprowizacyjnego 
może stać się posiewem dla dalszych 
zbrojnych konfliktów . Dyr. Lehman 
wysuwał wniosek, aby ZSRR został 
zaproszony do udziału w centralnym  
urzędzie aprowizacyjnym.

R a d i i  Narodowości Z. S. R. R.
omawia projekt planu pięcioletniego

M O SK W A  (P A P ). N a  posiedze­
niu R ady.N arodow ości w obecności 
Prezydenta Rady Najwyższej, K alini­
na i innych kierowniczych osobisto­
ści radzieckich, prow adzona była w 
dalszym ciągu dyskusja nad projek­
tem planu 5-Ietniego. Posłowie wypo-

planu 5-letniego, podkreślając gigan­
tyczne perspektywy, otwierające się 
przed narodam i radzieckimi. Jedno­
cześnie posłowie w imjpniu swoich 
republik i okręgów  wyborczych do­
m agają się włączenia do planu dodat­
kowych funduszów na niezbędne wc«

w iadali się jednogłośnie za projektem  dług ich zdania inwestycje.

Większość czbnków Labour Party
przeciwko greckiej polityce Bevina

NORYMBERGA (PAP). Na poniedział* nie t11*38* niemieckich. „Dziękują Bogu, te  
kowym posiedzeniu Trybunału Goering o* j mieliśmy jeszcze przynajmniej pociski V-1

. - l i  V-2. Jako żołnierz mogę oświadczyć, 
żałuję, że mieliśmy ich tak mało".

świadczył, iż Rzesza Niemiecka nie zamie­
rzała nigdy zaatakować Ameryki „Zdawa­
liśmy sobie sprawę, iż dzieli nas od Ame­
ryki 6 000 km i, że flota niemiecka jest 
zbyt słaba, aby poważnie zagrozić Stanom 
Zjednoczonym.

Oskarżony przyznaje, iż od pierwszej 
chvdll był pod tak silnvm wpływem osoby 
Hitlera, że związał swćj los z nim na śmierć 
i życie.

Po dojściu do władzy parlament został 
uznany za zbyteczny. Partia hitlerowska u- 
waźała za konieczne pozbycie się ws2elkiej 
opozycji partyjnkj i indywidualnej, która 
— zdaniem oskarżonego — przeszkadzała 
w pracy konstrukcyjnej. Obozy koncentra­
cyjne były konieczne, jako środek zapobie­
gawczy dla członków partii lewicowych, któ­
rzy atakowali nas bez przerwy i dla których 
ne starczyło więzień — oświadcza Goering

Na zapytania prok. Jacksona w sprawie 
pożaru Reichstagu. Goering daje odpowie­
dzi w iające. Twierdzi on, iż niewiele 
brakow slo a sam zginąłby w ' płomieniach 
co — zdaniem lego — byłoby wielkim nie­
szczęściem dla narodu niemieckiego, a szczę­
ściem dla wrogów Rzeszy.

Twierdzi on, iż w stycznia 1945 r. był 
przekonany iż wojna została przegrana.

Prok Jackson zapytuje, dlaczego były 
kontynuowane naloty na W. Brytanię, jeżeli 
Goering doszedł do przekonania, iż wojna 
jest przegrana. Goering oświadcza, że gdy­
by posiadał jeszcze bombowce i paliwo, był­
by atakował z powietrza W. Brytanię aż 
do ostatniej chwilt, jako odwet za tzniszcze-

iż

Goering wyraża przekonanie, iż Hitler, 
Goebbels i Borman nie żyją Podkreśla on, 
że do lipca 1944 r. największy wpływ na Hi­
tlera miał on sam potem zaś Hitler miał 
zaufanie tylko do Bormann.

Podkreśla on raz jeszcze, iż popierał plan 
dozbrojenia Niemiec, gdyż uważał, że tyl­
ko będąc w posiadaniu „Silnego miecza", 
moóna uzyckać pokój i po dziś dzień nie 
zmienił swego zdania.

L O N D Y N  (P A P ). Kom entując sy­
tuację w Grecji, pismo ..T ribune” pi­
sze: „M in. Bevin uparcie twierdzi, iż 
wybory w Grecji powinny się odbyć 
31 marca. W brew  poglądom  rządu 
greckiego i mimo protestów  wszyst­
kich partii lewicowych, poczynając od 
kom unistów , a kończąc na umierko- 
wanych socjalistach i lewym odłam ie 
liberałów ”.

Lewicowe partie greckie dom agają

się odroczenia term inu wyborów o  2
miesiące, udzielenia amnestii przestęp 
com politycznym i oczyszczenia admi­
nistracji z elem entów faszystowskich. 
W iększość członków brytyjskiej Partii 
Pracy nie popiera stanowiska m inistra 
Bevina, twierdząc, iż w chwili obec­
nej tylko monarchiści w Grecji ma ą 
możność prowadzenia kam panii wy­
borczej.

„Daily Herald" o mewie Bevina
L O N D Y N  (P A P ). Prasa angielska I wojny anglo-radzieckiej jest wproś?

zamieszcza kom entarze do przemowie 
nia Bevina, wygłoszonego w albot. 
„D aily H erald” podkreśla, że należy 
raz na zawsze odrzucić hipotezy o nie­
uniknionym  starciu miedzy W . Bryta­
nią a Związkiem Radzieckim. Id ta

groteskow a — czytamy w artykule —  
lecz istnieje niebezpieczeństwo utwo­
rzenia przepaści między oboma kraja­
mi, co uniem ożliwiłoby współpracę 
międzynarodową.

Nie b lo k --a le  przyjaźń
Marsz. Tito określa istotę stosunków polsko-jugosłowiańskich

(DOKOŃCZENIE ZF STR. 1-ej)

Proces d-ra Petfot
PA R Y Ż (P A P ). Przed Sądem Przy 

sięgłych rozpoczął się proces przeciw­
ko d-rowi Petiot, oskarżonem u o za­
m ordow anie podczas okupacji 27 o- 
sób w mieszkaniu swoim. Oskarżony 
twierdzi, iż jest odpow iedzialny za za­
m ordow anie 63 osób, k tóre w spółpra 
cowały z Niem cam i. D ziałał oh na 
rozkaz organizacji Ruchu O poru, Jctó- 
rej był założycielem. Po odczytaniu 
aktu oskarżenia dr. Petio t oświadczył, 
że od młodości był socjalistą.

W  r. 1942 Petio t został aresztówa 
ny przez żandarm erię niemiecką, gdyż 
podejrzew ano go o kradzież książki 
medycznej ze straganu ulicznego.

Zjazd sędziów i prokuratorów w Łodzi
Drugi dzień zjazdu poświęcony był refe- I 

ratom aa tematy związane z  organizacją 
Najwyższego Trybunału Narodowego, refor-1 
mie programu studiów prawniczych oraz 
sprawie dopływu nowych sił pracowników 
sądowych.

Nscz. Wydz. w Min. Sprawiedliwości oh 
Gawrońska • Wasilkowska wygłosiła referat 
o reformie nauczania prawa. Studia prawni­
cze winny odbywać się w dwóch etapach: 
pierwszy — 3-letni ogólny i drugi — jedno­
roczny, poświęcony specjalizacji.

Dyr. Dep. Ustawodawczego w Minister- 
ztwie Sprawiedliwości ob. Bancerz, mówtł 
o Najwyżizym Trybunale Narodowym i de- 
kresie o odpowiedzialności za klęskę wrze­
śniową. Przyczyną klęski wrześniowej była 
zdrada i tym razem ma ona znaleźć należną 
zapłatę w majestacie prawa, a nie w nie- 
aorganizowanyw odruchu narodu. Duża część 
zbrodniarzy znalazła bezpieczne schronie­
nie poza granicami kraju, lecz naród wyda 
■a nich wyrok. Przed oczyma społeczeń­
stwa ukażą się te wszystkie sprężyny, któ­
re w epilogu dały dzień 1 września 1939 r 
Będzie to sąd nie nad poszczególnymi oso­
bami, lecz nad ówczesnym reżimem sana­
cyjnym. Wszyscy ci ludzie są odpowiedzial­
ni nie tylko za, klęskę wrześniową, ale i za 
faszyzację życia państwowego, za Berezę, 
Brześć i dręczenie więźniów politycznych 
Dla sądzenia ich, jak i zbrodniarzy hitle­
rowskich, powołany zostanie Najwyższy Try 
banał Narodowy z siedzibą w Łodzi. Wezmą 
w nim udział najwybitniejsze siły fachów- 
łów  sądowych, a na czele stać będzie pierw­

szy prezes Sądu Najwyższego.
W sprawach przestępców hitlerowskich. 

Najwyższy Trybunał Narodowy oprze się 
na precedensie norymberskim i na wyrokach 
tam zapadłych. W komplecie sędziowskim, 
złożonym z 7 osób, 4 osoby będą to ławni­
cy, rekrutujący się z posłów do KRN, mia­
nowani przez Prezydium KRN.

REZOLUCJA
Po dalszych referatach wywiązała się o- 

żywiona dyskusja. W zakończeniu jej ze­
brani uchwalili rezolucję, która stwierdza!

„Całemu światu znane są dobrte w kład  
l ofiara Narodu Polskiego w walce z kitle  
ryzmem . Żołnierz polski nie skąpiI swej 
krw i na w szystkich  odcinkach Ironia, a na­
wet w  obronie Londynu- Z achodnie ' granice 
Polski, wjnualcsone krwią naszego żołnierza  
I sojuszniczej Arm ii Radzieckiej, eą naszą 
świętą i nienaruszalną własnością. Jedyną  
odpowiedzią na niesłychaną napaść Chur­
chilla na Polskę i bratnie narody słowiań­
skie, będzie lym  w iększe skupienie w szyst­
kich żyw otnych sil naszych przy Rządzie  
Jedności Narodowej, wyrazicielu wolt I dą ­
żeń ludu polskiego, co powinno zn a łe łi swój 
wyraz również przy  nadchodzącym akcie 
w yborczym

Dalćj rezolucja zawiera ślubowanie sę­
dziów i prokuratorów, ugruntowania prawo­
rządności w kraju i przystąpienia ■ do walki 
z przestępczością oraz wszelkiego rodzaju 
korupcją 1 szkodnictwem. 1 
f  Przemówienie iow. min. Świątkowskiego  
z pierwszego dnia Zjazdu podam y w ju trze j­

szym  numerze „Robotnika* R ed.)

N A  D R O D Z E  D O  O D B U D O W Y
— Jugosław ia jest ogromn e zni­

szczona — stw ierdza M arszałek Ti­
to. W iele okręgów  z n a 'u ry  b ied­
nych wojna zrujnow ała doszczętnie 
— spalone zos ały w szystkie niemal 
m iasta ł wsie, zburzone drogi i mo­
sty.

Aby móc podołać zadaniu odbudo 
wy tych zniszczeń dokon-alśmy 
dwóch wielkich rzeczy: przeebudo- 
wy w ew nętrznego ustro ju  przez 
wzmocnienie jedności i b ra te rs tw a  
wszystkich ludów zam ieszkujących 
Jugosław ię oraz przez pom yślne roz­
w iązanie kw estii socjalnych dzięki 
czemu zmobilizowaliśmy do pracy 
dla dobra całego państw a szerokie 
masy narodu. Przyśpieszyło to tem ­
po odbudow y kraju.

— Jeśli chodzi o odszkodow ania, 
to  ta  spraw a posuw a się powoli. Do 
dziś Jugosław ia nie o trzym ała nic z 
przyznanych jej 9(6 proc. reparacji 
od przem ysłu niem ieckiego, ani też 
6,3 proc. od kap itałów  niem ieckich 
zagranicą. U zyskanie odszkodow ań 
od W ęgier rów nież posuw a się w ol­
no — na poczet przyznanych 70 nr* 
lionów dolarów  zaliczkow o otrzym a 
no trochę węgla.

D użą pom ocą ?est natom iast pom oc 
żyw nościow a UNRRA. k ó r a  okaza­
ła  się n iezbędną dla biednych, go­
spodarczo pasyw nych okolic jak Dal 
macja, C zarnogórze, Bośnia itp. Za­
pow iedziane zmn ejszenie tych do­
staw  w zw iązku z ogólną sytuacją 
żyw nościow ą jest dla Jugosław ii po ­
w ażnym  ciosem.

Prócz UNRRA znaczną pom oc w 
opanow aniu trudności gospodarczych 
okazuje Zw iązek R adziecki. Pomoc 
ta udz elana Jest chętnie i na wielu 
odcinkach. Jugosław ia o trzym ała do 
staw y zboża i niezależnie od tego ko 
rzystną um owę handlow ą w iążącą ją
■ a p p y p r  r

Marszałek Tito
zwiedzi Polskę

Gość Polski, M arszałek T ito , udaje 
sie w najbliższych dniach na zwiedze­
nie Lodzi, W rocław ia i szeregu in­
nych m iast i miejscowości D olnego 
Śląska. W e  "Wrocławiu M arszałek T i­
to obejrzy słynną, największą w Euro 
pie fabrykę wagonów .

Podróż M arszałka T ito  łączy się z 
zainteresowaniem , jakie czołowy Maż 
Stanu b ra tn ieeo  narodu okazuje dla 
życia ku łluralnego, społecznego i go 
spodarczego naszego kraju.

ze Zw. Radzieckim, rozwiązuje sze­
reg problem ów  gospodarczych.

Na pylan ie dotyczące sprawy Trie 
stu M arszałek Tito ośw adczył:

—- Spraw a ta  jest w s'adium  roz­
strzygania. M iędzynarodow a Komi­
sja bada obecnie stosunki e tnogra­
ficzne i ma przedstaw ić radzie pięc u 
ministrów. Rząd Jugosłow iański zaj­
mie stanow isko w obec wniosków 
k tó re  zostaną przedłożone na zasa- 
dz e opinii komisji.

— Spraw a w ydania Jugosław ii 
p rzestępców  wojennych idzie dość 
opornie. Do tej chw 'li w ydano w ła­
dzom jugosłowiańskim n iek łórych 
zdrajców  jak Nedicza (Serb), Rupn - 
cara (Słoweniec) oraz ich w spó łpra­
cowników. Mielibyśmy ochotę do­
stać  Pavelicza (Chorw ał a) — zauwa 
źa z uśmiechem M arszałek T ito  — 
spodziewam y się również, że M chaj 
owicz znajdzie się pod naszą opie­
ką.

Są jeszcze inni zdrajcy —- tw orzą 
oni w Niemczech, A u s 'r r  i w e W ło­
szech wojskowe formacje faszys‘ow- 
skie. Mamy inform acje o utrzym yw a- 
n 'u  przez nich kon tak tu  z korpusem  
A ndersa.

D ziennikarzy zagranicznych in tere 
suje zdanie M arszałka Tito odnośnie 
mowy Churchilla Fullon. O dpo­
wiedź jest zwięzła i jasna: — T rudno 
dodać coś jeszcze do przem ów ienia 
Generalissim usa S talina w tej sp ra­
wie. W edług mnie — mów-. Marsza-^ 
lek T ito  — Churchill aoglosil dem en­
ti w stosunku do samego siebie — 
ośw iadczanie jego jest zaprzecze­
niem tego w szystkiego co m ó w ł  w 
czasie o sfatnich lat, gdy zajmował 
stanow isko w alki z hitleryzm em . J e ­
go przem ów ienie nosi ch a rak te r pod 
żegania do wojny.

Na zakończenie M arszałek Tito wy 
raził w imieniu swoim oraz osób 
w chodzących w skład tow arzyszącej 
mu delegacji w dzięczność za niezw y­
kle serdeczne przujęcie doznane w 
całej Polsce i w W arszaw ie ze stro ­
ny n e tylko czynników oficjalnych, 
ale i całej ludności.

— Uważam W arszaw ę za najbar­
dziej zniszczone na świecie m iasto. 
Je s 'e m  pełen podziwu dla ludności 
waszej stolicy — pragnąłbym  ui* 
rzeć W arszaw ę już w krótce odbudo­
w aną i szczęśliwą.

laka mlodzież-taki naród
mówi Marsz. Tito przedstawicielom organizacji młodzieżowych

(SAP). W dniu 18 btn., w godzinach po­
łudniowych marsz Broz-Tito przyjął w to­
warzystwie amb. Jugosławii w Polsce, p 
Ljumowlcza, przedstawicieli OMTUR, ZWM, 
.Wici", ZMD i ZHP
■ Witany serdecznie przez młodzież polską, 

marsz. Tito zapewnił o wielkiej przyjaźni, 
jaką żywi dla niej -młodzież jugosłowiań­
ska, przyjaźni opartej na braterskich uczu­
ciach obu naszych narodów.

Po wzajemnych powitaniach, czas  ̂upływa 
na serdecznej rozmowie Marsz Tito opo­
wiada o awojej młodzieży, z której jest 
dumny ł którą (widać to z jego jasnych, 
roześmianych oczu) prawdziwie kocha Mar­
szałek Tito związał się z młodzieżą, szcze­
gólnie w czasie okupacji, kiedy gros jego 
żołnierzy-partyzantów — stanowili bohater­
scy młodzi chłepcy

— Dzisiaj — mówi marsz. Tito — .kie­
rując losami Demokratycznej Federacyjnej 
Jugosławii, bazują przede wszystkim na mło 
dzieży, której wypróbowany hart dał się 
poznać zarówno w walkach wyzwoleńczych 
jak i w okresie późniejszym, we wspólnym 
wysiłku nad odbudową kraju i utrwaleniem 
zdobyczy demokratycznych.

— Z jakim entuzjazmem ustosunkowuje 
się młodzież jugosłowiańska do nowej rze­
czywistości, świadczy najlepiej fakt — mó­
wi marsz. Tito — że obecnie napływają do 
aiego Usty od młodych robotników wsi i

miast, w których samorzutnie deklarują ooł 
gotowość przystąpienia do wyścigu pracy, 
wyznaczając jednocześnie bardzo wysob-a 
normy wydajności, które się zobowiązuią 
wypełnić

Marszałka żywo interesuje położenie pol­
skiej młodzieży, szkolnictwo, walka z anal­
fabetyzmem, działalność naszych orgamza- 
cyj młodzieżowych Na wszystkie pytania 
otrzymuje wyczerpujące odpowiedzi

A teraz sprawa międzynarodowych obo­
zów wymiennych Marsz Tito chętnie bę­
dzie widział młodych Polaków w Jugosła*' 
wii i równie chętnie zgadza się na p r z y j a z d  
młodzieży (ugo*łowiańskiej Ao Polską

Na zakończenie prawdziwie przyiac-eł- 
skiej rozmowy, wódz narodów Federacyjnej 
Jugosławii zapewnił* te znany mu fest wiel­
ki wkład młodzieży polskiej w w*,c;e 1 ** 
szyzmem i wyraził nadziei? te młodzie* a 
w skonsolidowanym wyiiłku PrIVc*Jn.' 
walnie do utrwalenia zdobyczy polskiei de­
mokracji

— Młodzież, to najważniejszy problem 
w życiu narodu Jak się i* wychowa -  
taki będzie cały naród -  stwierdza mar­
szałek .

Po pożegnani* jeszcze jedna wspólna fo- 
| tografia: grupa młodych Polaków otacza bo­
haterskiego marszałka — przyjaciela mło­

dzieży.
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200.000 ton zboża daje nam Związek Radziecki

ale musimy liczyć i na własne siły!
Dostawa z zagranicy nie zapewni chleba na kartki

Lubelszczyzna, k tó ra  w  ubiegłym 
ro k u  wywiązała się w 72 proc. ze 
świadczeń rzeczowych, w roku obec­
nym  nie dopisała, m im o iż wymiar 
świadczeń jest znacznie niższy, niż w 
ro k u  1945. N a  11 w ojew ództw  całe­
g o  państw a Lubelskie znajduje się na 
9-ym miejscu. Sprawa ta była tem a­
tem  obrad  specjalnej konferencji w 
Lublin ie , na której wiceminister a p ro ­
wizacji ob. Jaroszewicz wygłosił d łuż­
sze przem ów ienie  o roli świadczeń rze 
czowych w gospodarce państwowe).

—  Z n a jd u ję  się —  oświadczył wice 
m in is te r  —  w  gronie  ludzi reprezen­
tujących przedstawicieli całego społe­
czeństwa lubelskiego i apara t  św iad­
czeń rzeczowych. Z agadn ien ie  świad­
czeń nie jest należycie docenione. M o ­
g ę  was zapewnić, że K R N  i rzęd przy 
w iązu ją  do  akcji świadczeń rzeczo­
w ych -kolosalną wagę. N ie  ma ko n fe ­
rencji, czy posiedzenia, żeby ta spra 
w a  nie była poruszana.

Świadczenia rzeczowe są podstawą 
polityki gospodarczej państwa, są że­
lazną  konsekw encją  kataklizmu wo 
jennego , któryśmy przei /li. W  dzi­
siejszych czasach gospodarcze skutki 
■wojny są przeogrom ne. Świadczenia 
rzeczowe w swej istocie są konieczną 
fo rm ą  aprow izow ania  ludności miej­
skiej. Z a  n iewielką op ła tą  o t r z y m u j ­
m y płody  rolne, nie potrzebując ob 
ciążać skarbu państw a ogrom nym i su ­
m am i. Dzięki temu możemy utrzymać 
ró w n o w a g ę  budże tow ą państwa.

Podczas gdy w skali ogó ln o k ra jo ­
wej zdaw anie  świadczeń rzeczowych 
popraw ia  się, na terenie w ojew ództw a 
lube lsk iego  nie widać tego. Jest w 
społeczeństwie psychoza, że świadcze­
n ia  rzeczowe skończą się, ale tego nie 
m ożna  w tej chwili przesądzić. Liczy­
m y na to, że przyśle nam zboże 
U N R R A , że pomoże ZSSR i t. p. Ta 
psychoza jest niczym nie uzasadnioną, 
nadzieja na wielki im port jest płonna. 
Jeśli chodzi o xU N R R A , to n iew ątp li­
w ie  coś otrzymamy, ale znacznie mniej 
niż spodziewaliśmy się. Związek Ra 
dziecki przekazuje nam  w tej chwili

200 tysięcy ton  zboża, z czego 90 tys. I Jeśli nie będzie innej rady przej- 
pójdzie n a  obsianie Z iem  Zachód-1 dziemy do  działania ostrzejszego. De- 
Hich. m okracja nie jest słaba, ma siłę. Jak

N ie  wystarczy nam  chleba na kar t­
ki. Cała nadzieja w świadczeniach rze­
czowych. Bez ca łkow itego w ypełnie­
nia świadczeń rzeczowych może nam 
grozić głód. N ie  jest tajemnicą, że w 
niektórych w ojew ództw ach, jak np. ,w 
krakowskim , kieleckim, warszawskim 
są powiaty głodujące. Powiaty te rząd 
otacza specjalną opieką, dając miliony 
złotych i tysiące ton  a rtykułów  spo­
żywczych. Jeśli nie w ykonam y świad­
czeń, nadwyrężymy system aprowiza 
cji w ośrodkach przemysłowych, a do 
tego nie możemy dopuścić, św iadcze­
nia są spraw ą tak ważną, że nie moż­
na naw et myśleć żeby się nie udały.

W  Lubelszczyźnie zrealizowano 
świadczenia tylko w 46 proc. Trzeba 
jeszcze ściągnąć 69 tys. ton. Z a ró w n o  
zboże, jak mięso, czy ziemniaki muszą 
być ściągane w sposób  intensywny. 
M inisterstwo w akcji pomoże, da sa­
mochody, szoferów i ludzi z innych 
terenów.

trzeba będzie to 
przymusowych.

użyjemy środków

Rozbijanie zatorów na Wisie
bombami, lodołamaczami i elektrycznością

T O R U Ń .  W czora j ruszył pod 
C hełm nem  wielki zator lodowy. W o ­
da opad ła  o 67 cm. Dzięki energicz­
nej akcji wojska i ludności, filary m o ­
stu zostały całkowicie oczyszczone z 
otaczających je brył lodowych. Z a to r  
przesunąj się koło  m ostu, nie uszka­
dzając go.

W  dalszym ciągu pracują lodoła- 
macze na rzece. Stosuje się również

rozbijanie lodu  przy pomocy elektry­
czności w ten sposób, że wybijane są 
leje o  średnicy 60 m  w  odstępach ki­
lometrowych.

Lotnictwo radzieckie b om bardow a­
ło zatory lodow e pod  G rudziądzem .

Po ruszeniu Bugu, p rzybór w ody 
na W iś le  spodziewany jest w dn iu  21 
marca.

W pałacu Myśliwieckim w Łazienkach
wśród .gosoi m arszałka Tiło

(SA P). Z okazji pobytu  m arsz. Jo s ip  Broz 
T ito  w W arszaw ie, odbyło się w niedzielę 
wieczorem  p rzy jęcie  w pałacu  M yśliw ieckim  
w Łazienkach.

Sznur au t sk ierow uje  się poprzez park  do 
P ałacy k u  M yśliw ieckim , na k tórym  przez ty ­
le la t pow iew ała znienaw idzona sw astyka, 

P a łacyk  M yśliw iecki jest św ieio  odnowio 
ny, błyszczą k ry sz ta łow e św ieczniki, sta re  
■obrazy wiszą znów na ścianach.

W chodzących wita w pierw szym  pokoju  
marsz. B roz-Tito.

M A RSZA ŁEK  I JE G O  GO ŚCIE 
Z m arsz T ito  p rom ienieje  siła, jakby s ta ­

n ęło  się wobec żywiołu. Nic nie jest w nim

Dziś sod wyda wyrok
na 2'3-ch członków NSZ

(SA P) DzK ó godz. 1 popoł. W ojskow y Ja k  wiadomo, p ro k u ra to r dom agał się d la
Sąd O kręgu W arszaw skiego wyda w yrok 11 oskarżonych kary  śm ierci, d la  pozosta­
ną 23-osobową szajkę  polskich  faszystów  — . łych w ięzienia od la t 2 do  10. 
m orderców  spod znaku  NSZ. I P roces ten  toczy! się około 5 tygodni.

Przemysł uczynił zbyt mało
dla fachowego kształcenia  robotników

W  M lnisfe r s tw ’e P rzem ysłu  odby-1 liw p łynnych  szkolenie  p row adzone  
la się konferencja  k ie row ników  wy- j jest p raw id łow o. W  niek>órych in- 
działów szkolen iow ych C en tra lnych  nych  gałęziach przem ysłu  ■ is n e 'ą
Z arządów  w szystk ich  przem ysłów .

Nie w szys tk ie  jeszcze C en tra lne  
Zarządy  doceniają  d o s 'a teczn ie  zn a ­
czeń e akcij szkoleniowej, p row adzo  
nej p rzez  M in is 'e r s 'w o  Przem yślu . W  
przem yśle  hutniczym, w ęglow ym  i pa

nnnnim tiiitm ninnH iiim itiiH iiiim iim m in iiiiiiłiH iiu iiu ii!iiu łiłiiiiu tiiiiłtiiiiitn iiitiiiiiim ii]iiiłin iiiiu tłiiitH iiiiiiiiiłii!iiłiiiłiłitiiiiiiiiiiiiiłiiiiłiitiłii!itłim um iiiiM m iitR <

Otworzyć Zachodowi oczy
na-trag iczną  ale krzepiącą rzeczywistość

Z aabso -bow ane  własnymi k ło po ta ­
mi kraje zachodniej Europy nie zdają 
sobie do tej pory sprawy z og rom u 
zniszczeń wojennych dokonanych  w 
Polsce, podobn ie  jak nieświadom e są 
rów nież  dotychczasowych wielkich o- 
s iągnteć w dziedzinie odbudow y  P o l­
ski. Świetną sposobność do  o tw orze­
nia  krajom  zachodnim  oczu na polską 
rzeczywistość stanowić może Między­
n a ro d o w a  W ystaw a  Urbanistyki, k tó ­
ra  ma być o tw ar ta  w dn iu  31 m aja w 
Paryżu.

K ażdy  kraj otrzym a tam  własne 
stoisko i przy pomocy ekspona tów —  
planów , fo tografii  i m ateria łów  bu ­
dow lanych  —  będzie miał zobrazo­
w ać  sytuację mieszkaniową i związa­
n e  z nią plany na przyszłość. Stany 
Z jednoczone  już dzisiaj rozpoczęły

prace organizacyjne na miejscu. Ale 
i u nas spraw a jest należycie docenio­
na. M inisterstwo odbiidow y i Polskie 
T ow arzystw o  R eform y mieszkanio­
wej przygotow ują  organizację stoi­
ska, choć praca jest trudna  ze wzglę­
du  na n ieustalony do  tej pory przez 
R adę  M inis trów  budżet. P lany jednak 
nie ograniczają się tylko do  wystawy 
paryskiej. \

P. T . R. M. p ro jek tu je  pokazanie 
eksponatów  w innych miastach fran ­
cuskich, skupiających polski e lem ent 
po największej części odcięty od pra­
wdziwych informacji o kraju, a w 
październiku —  przewiezienie wysta­
wy do Hastings w Angli, na K ongres .  
M iędzynarodow ej Federacji M ieszkali 
n ictwa i P lanow ania .

is to tne  trudności,  uspraw fedliw ia jące  
b ra k i  w p row adzen iu  tej akcji, w  wie 
lu jednak  C en tra lnych  Zw ązkach  
z robiono w  tym k ie ru n k u  za mało.

P lan  działania, na  k łó rym  w inna  
się op rzeć  dalsza p ra c a  w k ie runku  
rozbudow y  szko ln ic tw a  przew iduje  
dw a  k ie runk i:  kursy  i s ta łe  szkoły 
fabryczne.

P a lące  po trzeb y  p rzem y słu  Ziem 
O dzyskanych  dom aga‘ą się jak naj­
szybszego rozbudow an ia  sieci k u r ­
ków dla robo tn ików  n iew y k w a l’Fko- 
wanych , k tó re  pozw olą  w przysz ło ­
ści na  z a s ę p i e n i e  nimi n iem ieckich  ®w&ce ,uszon«- 8 
,  , . Pew ne zastrzeżeni*
fachow ców .

P rzy  każde j fabryce , z a tru d n ia ją ­
cej ponad  200 robo tn ików , m uszą is t­
n ieć  3 - le ’nie szkoły. Zarów no  w szko 
łach, jak i na  ku rsach  musi b y ć  p o ­
łożony duży nacisk  na u sp o łeczn ia ­
nie słuchaczy j u św iadam ian ie  ich o 
a k tua lnych  p rob lem ach  dzisiejszej 
rzeczywistości.

banalne, nie szablonow e, naw et tak i w yda­
w ałoby się cerem onialny  sposób pow itania 
gości na o ficjalnym  przyjęciu . M a się w ra­
żenie. że m ógłby sw oją energią  odbdzielić  
całą  Europę.

Przybyw a P rezy d en t B olesław  B ieru t z 
m ałżonką, N aczelny W ódz W ojsk  Polskich 
m arsz. R ola-Ż ym ierski, tow. w iceprezydent 
Szwalbe, w iceprezydent B arcikow ski i S ta ­
n isław  G rabski, członkow ie Rządu. Licznie 
zebrana jest genera lic ja  i p rzedstaw iciele 
korpusu  dyplom atycznego. J e s t  th p rezy ­
dent m. st. W arszaw y S Tołw iński, jest w ie­
lu p rzedstaw icie li św iata  politycznego i k u l­
tu ra lnego  stolipy

Po pow itaniu  w szystkich dosto jn ików  pań 
stwowych, amb Jugosław ii, p. Bozo Ljum o- 
wic, pełn iący  fo lę  gospodarza , zap rasza  ze ­
b ranych  do górnych apartam entów .

W  kilku  salach  górnych sto ją  sto ły  p ięk­
nie udekorow ane w iązankam i kw iatów , z ko ­
kardam i w barw ach narodow ych polskich  i 
jugosłow iańskich.

W  środkow ej sali zgrom adzifi się człon­
kowie rządu , genera lic ji i p rzedstaw icie le  
am basad i poselstw  zagranicznych.

ROZM OW A Z M A RSZA ŁK IEM  TITO
M arszałek  T ito  chodzi uśm iechnięty 

w śród gości, zap rasza  do jedzenia. J e s t  I 
nrosty, szczery, sw obodny, rozm aw ia weso­
ło, rzuca m iłe uwagi.

P rzedstaw icie l SA P m iał m ożność p rz e ­
orów? dzen.ia kilkum inutow ej rozmowy, w 
k tó rej m arsz. T ito  z lekkością  przechodzi! od

; n a jbardzie j pow ażnych zagadnień  do żarto ­
bliw ych nwag.

M arsz. T ito  pow iedział — i w tedy tw arz  
jego p rzy b ra ła  w yraz pełen  skupienia i po­
wagi — że jeet w strząśn ięty  zniszczeniem  
W arszaw y. Jego  ojczyzna jest również 
zniszczona, a le  stolica ocalała .

— Tu, u was, tem atem  do p isania  jest 
w szystko i zarazem  w szystko jest już nap i­
sane bez słów, sam ym  zniszczeniem .

STO  LAT!
M ars*. T ito  ąiada obok P rezydenta  Bie­

ru ta  i m arsza łk a  R oli-Żym ierskiego, k tó ry  
wznosi toas t na jego cześć. W ytw arza się 
nastró j m iły i serdeczny. M arsz. Rola-Ży­
m ierski wznosi to as t: S to la t — sto la t_  
P rzy łącza  się do ow acji P rezyden t B ierut 
i wszyscy zebrani. W raz ze w szystkim i śpie­
wa, uśm iechając się, m arsz. Tito. ,

W salach  tw orzą się grupki osób, rozm a­
w iając  na różne t- - -a ty , zw iązane z chw ilą 
obeną. S łychać rozmowy we w szystkich p ra ­
we językach europejskeh.

O go d z  8, zgodnie z program em , kończy 
się p rzyjęcie, goś'-: - rozchodzą się, żegna­
ni orzez am basadora.

O d jeżd ża ją  rzędy  aut, żegna ich pow ie­
w ająca na sz tan d arze  Jugosław ii czerwona 
gwiazda, k tó ra  w ygląda, jakby  zeszła z d a ­
lekiego nieba w prost na chorągiew , aby być 
bliżej tej k ra in y /  k tó rej sądzona jest wy­
b itna  ro la  w św iecie słow iańszczyzny.

* M ary M oor

Nafta za wągiel
liniowy handlowe z Rumunią i Wągrami

W krótce  w yjedzie do B udapesztu  I B uka­
resztu  delegacja  polska celem  sfinalizow a­
nia umów handlow ych polsko - w ęgierskiej 
i polsko -rum uńskiej.

Za węgicj o trzym am y z W ęgier groch, fa­
sole. m akuch, ziem ię okrzem kow ą, bauksyt, 
a rty k u ły  szczo tkarsk ie , instrum enty  m edycz 
ne, optyczne i pom iarow e, pap ry k ę  oraz w i­
no

Z Rum unii, rów nież za węgiel, sprow adzi 
my ropę naftow ą, drzew o, rudę m anganow ą 
owoce suszone, grysik grochowy t wina 

w dzisiejszej naszej tru  
dnej sy tuacji gospodarczej m ógłby budzić 
zakup  tow arów  luksusow ych, a więc wina t 
p apryk i. J a k  się jednak  dow iadujem y, R u­

m unia uw arunkow ała  dostaw ę ropy  nafto ­
wej od zakupu pew nej, n iew ielkiej z resz tą  
ilości wina. Zysk uzyskany ze sprzedaży  
win w ęgierskich i pap ryk i, zezwoli na sk a l­
kulow anie niskich cen im portow anego gro­
chu. fasoli i m akuchu, k tó re  bez subsydiów  
* zysku na a rty k u łach  luksusow ych byłyby  
zbyt drogie.

Z akup win n ie p rzek racza  2 proc. całości 
tran sak c ji. R um uńskim  kontrahen tem  Polski 
są ko leje  państw ow e, d la k tó rych  doe tarczy- 
liśm y węgiel.

Na W ęgrzech um owę zaw arliśm y i  s e e -*  
ścioma firm am i pryw atnym i pod g w arancją  
W ęgiersko • Polskiego T ow arzystw a d la  
H andlu W ymiennego.

Ambasador Raabe 
w Krakowie

K R A K Ó W . D o  K rakow a  przyje­
chał prof. Raabe, am basador  Rzeczy­
pospolitej Polskiej w M oskwie.

Dyrektor T.Z.P. w Lublinie
na liścia szkodników gospodarczych

N a w niosek Spec ja lnej Kom isji do W al­
ki z N adużyciam i został osadzony w wię­
zieniu Eugeniusz Irzyck i, dyr. W ojew ódz­
kiego W ydziału  Tym czasow ego Z arządu 
Państw ow ego w Lublinie.

Irzyckiem u udow odniono, że p rzek racza ­
jąc zakres swej w ładzy, w ydzierżaw ił fab ry ­
ki „F ren k le r" , ..K ulik", „B engal" i V eri­
tas", oraz  zablokow ał k a p ita ł fabryki „K ar- 
b ac id “, przez co uniem ożliw ił zm ontowanie 
drug iej lokom obili fabrycznej.

O skarżony Irzyck i nie uzgadn iał swych 
decyzji z W ojew ódzkim  W ydz. Przem ysło­
wym, przez co dopuśc ił do takiego stano, 
że z zarządu  fabryki „B engal", n ie jak i Bow- 
nik p o d ją ł 215 431 zł, z k tó rej to sumy do­
tychczas się nie wyliczył. O -karźony  wy­
dzierżaw ił H utę Szk laną w R udnie O p a lia  
od 16 10.1945 r. za tenu tą  dzierżaw ną, wy­
noszącą 2.000 zł, gdy dzierżaw a objektu  fa­
brycznego w inna wynosić co najm nief 
50 000 zł.
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NIGDY NIE ZAPOMNĘ...
W  <?c * p ożyczoną  w alizką , w  b e re ta c h  i w  ogóle w e  

w szystk im , co  m am y najcieplejszego, s taw iam y  się na  zbiór- 
• .s lo łów ce  I o d 'ą d  zaczyna  się czas w yjęty  z ży ­

cia. W łaśc iw ie  naw e t  trochę  wcześniej, bo  już z chw ilą  o d ­
d a n a  Liska i k lucza  od m ieszkania  czujemy ^dziwną lekkość , 
s a;emy się jakby  puści w e w n ą 'r z  i niczym nie związani, d a ­
lecy  od trosk, tak  do tk liw ych  jeszcze wczoraj,  w ydan i ty lko  
w łasn y m  wiecznie  p a t rz ą c y m  i w idzącym  oczom, za  nic nie 
odpowiedzialn i.

D okoła  nas i z nami za ła tw ia  się różne  form alności w y ­
jazdow e, k ręci s ę tłum ludzi, k ie ro w n ic tw o  w ydaje  różne 
instrukcje .. .  A my mc, ty lko  p a 'rz y m y ,  słucham y, rozkosznie  
zdan i  na cudzą  odpow iedzialność, wpisani na w spólne  d o k u ­
m en ty  podróży  i wyzbyci w sze lak ich  k łopo tów . O dbyw am y 
w szyscy  razem, p ięćdziesią t  k i lka  osób, o s fa tn ią  w izy tę  
w  am basadzie , po  czym zostaw iam y walizk i i p a k u n k i  w  d ru ­
giej s to łów ce, z tym. że b ę d ą  one już b ez  naszej in terw encji  
p rzew iez ione  sam ochodam i na dw orzec  i w s ław?one do n a ­
szych dw óch wagonów. Do p i ą ‘ej jes teśm y wolni. O  piątej 
w szyscy  u c z e s tn c y  w ycieczk i m a :ą znow u zeb rać  się w  d ru ­
giej s to łów ce  i c zek ać  na sam ochody. N a  raz ie  w szyscy  ro z ­
p ra sz a ją  się, gdzie k to  chce.

Z iadam y w czesny  obiad w  naszej p ierw szej s to łów ce  
f w ła śc iw ‘e mogI:byśm v jeszcze pó 'ść  do domu. Ale nie, to 
się po nas n e pokaże !  Je s t  nam lek k o  t4pus*o. Nie m am y d o ­
mu, nie m am y naw et walizki z nak le jką , n a tom ias t  m am y 
tro c h ę  zło tych  polskich , za k tó re  „ tam "  niczego się nie kupi. 
T e  z ło fe łrzeba  w v d ać  p rzed  wyjazdem . Idziem y do cukierni.

Cuk e rn ia  P la s ty k ó w  na K rakow sk im  Przedm ieściu ,  d o ­
b rz e  znajoma, ta  sam a, w  k tó re j  n iedaw no  b d b y l  się u ro c z y ­

s ty  pod w ieczo rek  literaków ł p las tyków , z p rzem ów ieniam i 
o sz tuce  i o jej obecnych  zadaniach. N iew ie lka  cuk e rn ia ,  ob ­
wieszona obrazam i, trochę  niby na w zór Zielonego Balonika 
k rakow sk iego , w ydaje  s ę nam jakby  inna niż zw ykle , nie- 
dealna, da leka . S p o tk an y  p o e ta  Leon P a s te rn a k  opow iada 
nam  p iękn ie  o M oskwie, k ló rą  dob rze  znał, o te a t rz e  O braz-  
cow a, o te a t rz e  cygańskim, o w y s taw ach ,  o muzyce... S łu ­
cham y go z dziwnym uczuciem, jakby  już nas  nie by ło  tu 
w  Lublinie. P a trzy m y  na k o n tu a r  z c a s tk a m i ,  na  stoliki, na 
ulicę az  oknem , jakby  na rzeczy w idziane  n 'e  n ap raw d ę ,  ty l­
ko p rzez  o d w ró co n ą  lo rne tkę . J e s te ś m y  już tak  daleko!

Po tym k r o 'k a  d ro g a  z cukiern i na miejsce zbiórki, droga 
n iezapom niana, bo  po raz  p ie rw szy  zobaczyliśmy Lubi n iako 
w spom ąien ie  Lublina, nasze  wspomnienie... Rozmbw'1'śmy 
się w kilku słowach, kogo z Lublina w spom  nać  będz iem y 
w iernie  i wdzięcznie. W  kró tk ie j  rozm ow ie  wyjrzały ku nam 
już w e  w spom nieniu  różne tw arze ,  bl skie tak  i ow ak. drogie 
nie w iedzieć  czemu, k tó re  już b ę d ą  na zaw sze  zdobić nam 
w  pam ięci czasy lubelskie. Cały ten  o k rć s  lubelski, cala  jego 
doniosłość zdaje się p o tw  e rd zać  tezę, że czasy  w azn ie 'sze  
są niż ludzie, jednak  skarbem  tym w iększym , radośc ią  tym 
milszą jest w idzenie  choćby kilku tw arzy  bliskich i drogich 
w  ob raz ie  tego czasu. T o  nic, że ci ludzie  m o g ą  po  tym  się 
zmien ć i pew n ie  zmienią się razem  z czasami. Ich  tw arze  
tak ie  a nie inne, ich zamyślenia j uśm iechy, ich słowa, ich 
p lany  i nadzieje  zosł an ą  w o b ra z :e pam ięci w ielkiej pory  
dziejowej lubelskiej... T a k  mniej w ięcej b rzm ia ła  nasza  ro z ­
m ow a os ta tn ia  p rzed  odjazdem.

Dużo p rzed  p i ą 'ą  byliśmy już na  miejscu zbiórki. Inni 
uczes tn icy  wycier-cki doznawali widocznie  podobnych  s t a ­
nów  od erw an ia  się od lubelsk ego gruntu, bo  też  zebrali się 
na długo p rzed  term inem . W szy s tk o  dalej o d b y w a ło  s;ę 
w  najwyższym  porząd k u :  nikt nie zgubił się w ciemnościach, 
n ik t  nie n epoko ił  się o swoje w alizki i teczki, n ik t  na nikogo 
nie c zek a ł  i w szyscy razem  nie czeka li  na sam ochody. Bez 
zgiełku ani zam ieszania  znaleźliśmy się w końcu  w dwóch 
dużych, długich w agonach . K a r tk i  z num eram i p rzedz ia łów

i imiennym w  nich rozm ieszczeniem  jadących ro zd an e  były  
już p rzed tem . W alizk i  czeka ły  w przedz ia łach . Nic nie 
zginęło.

D elegację  naszą  odprowadź '} na dw orzec  i u roczyśc ie  
pożegnał J a n  Karol W ende, od n iedaw na  w icem in is 'e r  K ul­
tu ry  i S z 'uk i .  Zdążyliśmy po rozm aw iać  z nim w  w agonie
0 świeżo zorgan izow anym  T o w a rz y tw  e Przyjaźni Po lsko- 
Radzieckiej, co  podobno  b a rd z o  podniosło  znaczen ie  naszej 
podróży. O szos 'e j  pociąg  ruszył. K ażdy z nas  wszedł, 
w  znaczeniu  dosłownym , w posiadan ie  nv ek k  ej długiej ła w k i  
z p rześc ie rad łem , p o d u szk ą  i kocem. T o w arzyszy ło  tem u  
uczucie  tak iego  u s 'ab il izow an ia  się i z a g o sp o d a ro w y w an ’a, 
jakby  jazda m iała  t rw a ć  ca łe  tygodnie. P rzez  jakiś czas sły­
chać  było  przyc iszone  spory , k to  „m ieszk a” na górze, a k ło 
na dolnej ław ce, co już nie by ło  p rz e w  dz iane  p rzez  „siły 
w yższe"  Ale i to uspokoiło  się w k ró tce ,  a raczej n ieposł rze- 
żenie p rzeszło  w rozm ow y niegłośne i senne. Z azna jam 'ano  
się ze sobą. J a k  najwygodniej rcg k ład an o  pościel i rzeczy.

W reszc ie  senność  i spokój zap an o w ały  w e  w szystk ich  
przedz ia łach . Sow ieccy posługacze  k o le fowi nastawili ogrom ­
ny sam o w ar  w  wolnym  przejściu obok swego p rzędz  ału, po ­
ruszali się p rzy  tym  pow oli i spokojnie, w najgłębszym p o ­
czuciu że m aJą czas. Pociąg  s łabo  ośw ie tlony  św ieczkam i 
rów nież  n espiesznie sunął poprzez  eza rną  noc, obficie zaży­
w ając posto jów  na n iew idzialnych s ł aciach. Nikogo nie o b ­
chodziło. takie  są te  p o s ł oje, długie czv k r ó łkie: Czas s ła n ą ł
1 nie 1'czył się, w yję ty  z ty c ia .  Mvśli z ro b :ły się c iche i u m ia r ­
k ow ane ,  p raw ie  żadne, w  szczególny jak ś sposób fo rm ow a­
ne p rzez  niegłośny, m a ‘owy stuk  wagonu, s tuk jazdy. Cóż za 
o d o o c z y re k  dla tych. k łórzy p rzez  p ięć  la t  okupacji zaznali 
tyP-o ko le?ki m areck ie j  z żandarm am i w  S 'ru ^ ze .  z o M -w ą  
w  M ark ach  i ła n a n k ą  na Pradze.. .  Cóż za odp ręźem e  ner-

«wów, n a w y k ły c h  do ciągłego naoięcial
(D. c. n.J
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Mniej ciastek-więcej tfuszczu
Korzyści i przykrości nowego zarządzenia

W  Środę 20 ttm. wchodzi w życie z a rzą ­
dzen ie  w spraw ie ograniczenia sp rzedaży  i 
w ypieku  c iastek . P rzyczyna jego w ydania 
)est ta  sam a, co w zarządzen iu  o dn iach  bez 
M ięsnych: n iedosta teczne  rezerw y surowców 
•pożyw czych  i zw iązana z tym konieczność 
racjonalnego gospodarow ania niemi.

N ie jest trag ed ią , jeśli zam iast k o tle ta  
schabow ego zjem y k lusk i ze słon iną; gorzej 
byłoby, gdyby zab rak ło  w k ra ju  m ąki na te 
k lu sk i i tłuszczu  do kraszen ia  ich. Żeby do 
tego nie dopuścić, m usimy się zgodzić na 
pewne drobne w yrzeczenia.

Podstaw ow ym i sk ładn ikam i w yrobów  cu­
k iern iczych  są: m ąka, cuk ier, tłuszcz i na ­
biał. Żadnego z tych  arty k u łó w  nie mamy 
dziś za wiele, a le  najgorzej przedstaw ia  się 
•prawa tłuszczu. Roczne zapotrzebow anie  w 
Jej dziedznie  wynosi 80 tys. ton, gdy tym ­
czasem ze św iadczeń rzeczow ych uzyskać 
m ożem y najw ięcej 25 proc. tej ilości, a łącz ­
nie z pom ocą U N R R A  dociągniem y zaledw ie 
do 50 prpc. Ja sn e  więc, że spożycie tłuszczu 
trzeba ograniczyć.

Trudno pow iedzieć jak  w yrazi się cy fro ­
wo oszczędność, k tó rą  zrobim y na tłuszczu, 
dzięki ograniczeniu  sprzedaży  c iastek . W y­
twórcami ̂ ciastek są bowiem nie ty lko  podle 
gające k o n tro li przedsięb iorstw a \cu k i;rn i- 
cze„ lecz także w ielka ilość osób, d o s ta r­
czających je do sklepów ' p ryw atnie . W k aż ­
dym razie nie ulega w ątpliw ości, że zy sk a­
my conajmniej 10 proc. tłuszczu, co p rz y ­
czyni się do ooniżenia ceny i polepszenia 
warunków odżyw iania

K to jest n iezadow olony z „ciastkow ych" 
O graniczeń? P rzecię tny  człow iek pracy  od­
nosi się do nich obojętnie. I tak nie stać go 
■a kupow anie  codzieó c iastek , a raz, czy

i
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dwa razy  w tygodniu  będzie  mógł je  mieć 
nadal. N ieszczęśliw e są  ty lk o  w ytw orne roz 
plo tkow ane i rozpolitykow ane paniusie, 
p rzesiad u jące  godzinam i w m odnych cu k ie r­
niach.

T akże w łaściciele  cuk iern i nie m ają  po ­
wodu do radości, a le  w ielu z nich p o stan o ­
wiło w prow adzić w ystępy artystyczne , k tó re  
p o siad a ją  czasem  w iększą siłę  a trak cy jn ą , 
niż c iastka  Zw łaszcza, gdy c iastka  są  złe, a 
w ystępy dobre.

Odr.

Zioła z a s tą p ią  leki
chemiczne

W obec k a tastro fa ln eg o  stanu  panującego  
na rynku  leków, koniecznym  s ta ło • się za ­
stąp ien ie  b raków  surow cam i roślinnym i znaj 
du jącym i się w k ra ju  P roblem  ten  by ł głów 
nym  tem atem  konferencji z ie larsk ie j zw oła­
nej przez N aczelną Izbę A p tek arsk ą  w W ar 
szawie. Na konferec ji postanow iono m. in. 
stw orzyć sp ec ja ln e  ku rsy  d o p e łn ia jące  dfa 
farm aceutów  z dziedziny z ie larstw a, p rz e ­
p row adzenie rac jonalnych  zbiórek zió ł dzi­
ko rosnących, k ierow anie ich suszeniem  i 

. przechow yw aniem , z ak ład an ie  p lan tac ji
I ziół itd.

i________

10 miliardów złotych
to tylko cząść s tra t  wojennych stolicy

W  p rasie  w arszaw skiej i p row inc jonalne j i są obecnie w toku  i przedw cześnie byłoby 
u -a z a ły  się wzm ianki o k re śla jące  s tra ty  wo wysuwać już konkre tne  sumy. 
jenne m. st. W arszaw y sum ą 10 m iliardów  św ietle do tyćhczas zebranych  m ate ria ­

łów  prace nad usta len iem  wysokości s tra t 
p o trw a ją  ze z rozum iałych względów czas 
dłuższy, a  podana sum a 10 m iliardów  zł 
stanow ić może jedynie  fragm ent globalnej 
sumy s tra t, w yrządzonych naszej stolicy, 
przez b a rb arzy ń sk ą  akcję  o kupan ta .

D
350 LAT 

WARSZAWA FEST STOLICA
— W  sali R ady N arodow ej m. st. W ar- 

•zaw y odbyła  się u roczysta  akadem ia, po­
św ięcona 350-leciu stołeczności W arszaw y

P o  odegran iu  hym nu państw ow ego zagaił 
akadem ię ob. H enryk Ł adosz, poczym  re 'e -  
ra t, ilu s tru jący  dzieje W arszaw y na p rze­
strzen i 350 lat, w ygłosił red K azim ierz P o l­
lack.

M ówca w sposób barw ny przesunął przed 
•czy m a słuchaczy obrazy życia, sejmów, se j­
m ików  i życia m ieszczańskiego daw nej W ar 
azawy.

W arszaw a w ciągu wieków m iała  okresy 
u p ad k u  i rozkw itu, lecz lud W arszaw y za- 
•ze  by ł oddany  swej S tolicy W  czasie oku­
p a c ji niem ieckiej W arszaw a s ta ła  się wzo­
rem  w alki i  okupantem .

Po przem ów ieniach odbyła  się bogata 
część koncertow a.

BILANS PRAC 
URZĘDU ZATRUDNIENIA

Przez  W arszaw ski U rząd  Z atrudnien ia  
p rzew ija  się  dziennie ok. 600 in teresan tów  
W  lutym  rb. U rząd zare jestro w ał 1.210 m ęż­
czyzn oraz  527 k iebiet poszukujących  pracy  
Skierow ano do p racy  751 m ężczyzn i 141 ko 
biet.

Z zare jestrow anych  188 zdem obilizow a­
nych  żołn ierzy  sk ierow ano do pracy  174.

Z 44 zare jestro w an y ch  inw alidów  w ojen­
nych d o sta ło  p racę  41.

Zdem obilizow ani żo łn ierze  i inw alidzi wo 
Jenni są trak to w an i na specja lnych  praw ach 
Ustawa przew iduje, iż każde p rzedsięb io r­
stw o winno z ogólnej ilości pracow ników  za ­
tru d n ić  na swoim te ren ie  5 proc. żołnierzy 
zdem obilizow anych i 3 proc. inw alidów  wo­
jennych.

TOW ARZYSTW O' 
NAUKOW O FARMACEUTYCZNE

Z in ic ja tyw y  N aczelnej Izby A p te k a r­
skiej reak tyw ow ane zostało  w W arszaw ie 
T ow arzystw o N aukow o - Farm aceu tyczne.

z ło tych  przedw ojennych.
Ja k  inform uje B iuro O dszkodow ań W o­

jennych przy  Prezydium  R ady M inistrów , 
k tó re  jedynie  jest pow ołane do  usta lan ia  
wysokości s tra t w ojennych, p race  nad o k re ­
śleniem  wysokości s tra t  jak ie  poniosła  W ar 
szawa, wobec całkow itego jej zniszczenia,

Chleb po 22 z*, kilogram!
PCH podfęfa bezaośrednią walką z paskarstwem

Jak już podawaliśmy, Państwowa rynku warszawsk'm, sprzedając wy- 
Centrala Handlowa podjęła akcję ma piekany przez siebie chleb bezpośre 
jącą na celu obniżenie cen chleba na dnio z własnych samochodów bądź

też zaopatrując instytue'e państwo­
we i samorządowe. Akcja ta przy­
niosła dodatnie wyniki. Obecnie 
celem dalszej interwencji PCH roz­
prowadzi wypiekany przez siebie 
chleb do następujących sklepów deta 
licznych:

Lewa strona Wisły: Basiak — Zło 
ta 73, Jasko'ski — Żelazna 64, Jung 
— Wilcza 43, Ralelski — Puławska 
152, Terpińska — Solec 85.

Prawa strona Wis’y: B-cia Pakul­
scy — ul. Francuska, Gajewska — 
Radzymńska 1-5, Norberciak—Gro­
chowska 235, Pobudkowski — Tar­
gowa 17, Wyszyński — Ftalowa 21.

Chleb tam nabywać m o ż n a  iuż od 
dnia dzisiejszgo po zł. 22 za 1 kg.

W d rZ rzd w U
Zadaniem  T ow arzystw a jest koord y n o w a­

nie p rac  S ekcji N aukow ych przy  O kręgo­
wych Izbach A p tek arsk ich  oraz  krzew ienie 
i pop ieran ie  nauk farm aceutycznych.

Członkam i T ow arzystw a m ogą być jedy- 
nia farm aceuci, pośw ięcający  się p racy  nau­
kowej.

MARSZAŁKOWSKA 
AZ DO ŻOLIBORZA

W y d zia ł pom iarów  Bos p rzy stąp ił do w y­
znaczenia w te ren ie  p ro jek tow anego  p rze ­
dłużenia ul. M arszałkow skiej, od  O grody 
Saskiego do Żoliborza.

KARY ZA WYKROCZENIA 
PRZECIW PRZEPISOM RUCHU

W czasie pierw szych dwu ty g o d n i'is tn ie ­
nia re fe ra t k a rn o -ad m in istracy jn y  W y d z irlu  
Ruchu Kołowego u k a ra ł w tryb ie  doraźnym  
Za prow adzenie  pojazdów  w stan ie  n ietrz- 
żwym — 5 kierow ców  Za zatrzym an ie  p o ja ­
zdu w m iei-cu  niedozw olonym  — 14 k ierow ­
ców. Za inne w ykroczenia przeciw ko p rze­
pisom o ruchu  ulicznym  — 20 osób. Za 
sam owolne zam ykanie ulic podczas rozb iór­
ki dom ów — 2 osoby. Za częściow e' zam knię 
cie u licy przez w ysypanie gruzu na chodnik 
uliczny — 1 osobę.

ULIC ZN I SPR ZED A W C Y  
PŁ A C A  PO D A TEK  OBRO TO W Y

Uliczni sprzedaw cy, h an d lu jący  na p la ­
cach targow ych i ulicach, po d leg a ją  ro zp o ­
rządzeniu  o podatku  obrotowym  P odatek  
ten jest z ryczałtow any  i wynosi 25 zł. dz ien ­
nie. *

Osoby d o sta rcza jące  do m ieszkań m leko 
i pieczywo, p łacą  15 zł dziennie. F o to g ra fo ­
wie u liczni — 25 zł., a dorożkarze  50 zł. 
dziennie.

Staw ki te są obniżone przy  w y p ła tach  z 
góry za tydzień  m iesiąc, lub k w a rta ł (0). 

SPR O ST O W A N IE
W  tekście  n o ta tk i (.R o b o tn ik "  z dnia 10 

m arca r. b.) za ty tu łow anej „D elegat UNRRA 
w Szczecinie w k rad ła  się pom yłka: zam iast 
„Do O lsz tyna" pow inno być „Do Szczecina".

K I N O

ATLANTIC
CHMIELNA 3 3

814

Dziś I codziennie
Film  kolorow y am erykańsk ie j p ro d u k c ji

Bi R O B I N  H O O D a

. W  ro lach  głów nych: Errol F lynn
4 O livia de  H avilland  

Nad p rogram  Basil R athbone
'A K T U A L N O Ś C I P O L S K IE J K RO N IK I F IL M O W E J

PREZYDIUM RADY MINISTRÓW  
Biuro Budżetowo - Gospodarcze

P R Z E T A R G
Prezyd ium  R ady  M inistrów  o g łasza  p rze ta rg  nieograniczony na rem ont 

•k lepów  w gm achu hotelu  „B ris to l”. P o d k ład k i ofertow e są do nabycia w gm a­
chu P. R. M., R efera t A dm in istracy j ny, pokój Nr 21.

P rzy  sk ład an iu  oferty  obow iązu je  w adium  w wysokości 50.000 zł.
O tw arcie  o fert nastąp i dnia 25 m arca 1946 j. o godz. 10-ej w B iurze  B u­

dżetow o - G ospodarczym  P. R. M. K rak. P rzedm . 46 - 48.
Z astrzega się p raw o dow olnego  wyboru oferen ta, ogran iczen ia  robót, o raz  

uniew ażnienie p rze ta rg u  bez p o d a n ia  powodów.
W a n to w a , dnia 18., 3  46 r. L . Dz. 124146.

Z  ŻYCIA
K A LEND ARZYK ŹEBRAN OM TUR 

W torek , dn  19 m arca — godz. 17 r— G ro 
chów (Podskarb ińska  6) zebran ie  z re fe ra ­
tem o spółdzielczości.

C zw artek  21 m arca — O chota (Niemcewi 
cza 9) godz 18 zebran ie  z re fera tem  o sp ó ł­
dzielczości.

M okotów — (C hocim ska 4) — godz. 17
— re fe ra t o spółdzielczości.

Żoliborz — (K ossaka 10) — godz. 18 — 
zebranie z "referatem  tow. W aczkow skiej.

P ią tćk  22 m arca — W ola (O grodow a 39- 
41) — godz 17 — re fe ra t tow. B ratosa.

Sobota, 23 m arca — P rag a  C entra lna 
(Szw edzka 2-4) — godz. 18 — re fe ra t o 
spółdzielczości.

Śródm ieście — M okotow ska 51) godz. 16
— zebran ie  członków  Koła.

ZEB R A N IE  W YD ZIA ŁU  
OŚW IA TY  W K PPS

Z ebranie W ydziału  O św iaty  przy  W K PP S  
odbędzie się w czw artek  21 bm. w lokalu  
W K — Śnieżna 4.

ZEB R A N IE  D ZIELN IC O W E
Środa, 20 m arca — zebran ie  K om itetu 

Dzielnicy Czerniaków .
W  środę 20 m arca o godz. 16-tej odbę­

dzie się zebran ie  członków  i kom itetu  dziel 
nicy W ola w lokalu  przy  ul. O grodow ej 39- 
41 II piętro.

P ią tek , dn 22 m arca — G rochów  godz. 
17 — re fe ra t tow. Dobrow olskiego.

O chota — godz. 18 — zebran ie  z re fe ra ­
tem.

M okotów — godz. 17 — re fe ra t tow. T ro ­
janow skiego.

ZEB R A N IE R EFER EN TÓ W  KULTURY
Z ebranie członków  R eferatów  K ultury  

przy WK PP S  odbędzie się w środę, dnia 
20 bm., o godz, 14 w lokalu  WK P P S  przy 
ul Śnieżnej nr 4.

ZEB R A N IE h TTY W U  K O B IET PPS
WK PPS zwc . je na środę, dnia 23 bm , 

na godz 16 w lokalu  przy ul Śnieżnej 4,

ZEBRANIE PRACOWNIKÓW  
POLIGRAFICZNYCH

W  niedzielę dn. 24 bm o godz. 9 30 rano 
w sali W ed la -— przy ul Z am ojskiego odbę­
dzie Roczne W alne Zgrom adzenie Spraw o­
zdaw cze Zw iązku Zaw odowego Pracow ni­
ków Przem ysłu  Poligraficznego w Polsce 
(O kręg W arszaw ski).

Kto będzie teraz płacił
dozorcom za  zam ia tac ie  ulic

Zw iązek Zaw . D ozorców  D o m o ­
wych liczy obecnie  w W arszaw ie  
4.182 członków. W  myśl um ow y z Z a ­
rządem  Miejskim, obowiązującej od 
1 lu tego, zagw aran tow ano  dozorcom  
kartk i I kategorii,  przydziały żyw no­
ściowe oraz m in im um  płac, k tó re  po­
dzielono na trzy zasadnicze grupy, za­
leżne od wielkości ob iek tu  obsługiwa 
n e r o  przez dozorcę.

D o  usta lonego  m in im alnego  zarób 
ku przysługuje  dozorcy 50 procen to ­
wy doda tek  zą zam iatanie  ulic, tam 
gdzie nie wykonyw ują  t e r o  pracow ni­
cy Z O M -u  oraz 30-procentowy d o d a ­
tek wypłacany przez lokale  i urzędy.

/n a jd u ją c e  się na terenie obsługi w a 
nym. P o n ad to  dozorca o trzym uje 1 zl 
miesięcznie od każdej izby mieszkal­
nej, znajdującej się na terenie obsłu­
giwanym.

Ha biedne dzieci
W  dniu imienin ob Józefa  Tyborow skie- 

go, kierow nika O kręgu W arszaw skiego „Spo 
łem ” (S zp ita lna  5) pracow nicy za pośrednie  
twem naszej red ak c ji sk ła d a ją  na R obotni­
cze T ow arzystw o P rzy jac ió ł Dzieci dw a ty ­
siące złotych.
!!!!■>!. ■ o EHtinniM i n n i u H H n n i l i n i lR I R n n n n i n n n m n m i t m n i im n im n i  ■■■

Dar O.M. TUR
dla Uniwersytetu Ł I M e g o

(SA P) D elegacja  OM TU R z Lubaw y przy 
w iozła sam ochodem  k ilk ase t różnych k s ią ­
żek zebranych  na Dolnym  Ś ląsku  i ofiarow a 
ła je U niw ersy tetow i Łódzkiem u.

R ek to ra t U niw ersy te tu  p rzy jm u jąc  od 
m łodzieży ten cenny da r, sk ład ą  za p ośre­
dnictw em  „R obotn ika" serdeczne podzięko­
w anie Ob Ob. K alam anow ej, S k arbsk ie j, F i- 
cowiczowi i Łukom skiem u za pięk n ą  in ic ja ­
tywę, tru d  i koszta.

ZAKŁADY OGRODNICZE
(d a w n ie j H en łsehel)

Pow. Spółdz ie ln i R olniczo-H andlow ej

„Samopomoc Chłopska"
Toruń , ul. Lelew ela  3 —— Tel. 311 
p o l e c a j ą :  d rzew k a  i krzew y

ow o co w e,'b rzo sk w in ie , m orele, w i­
norośle, drzew ka a le jow e, parkow e 
i krzew y ozdobne, róże, konifery , 
by liny , da lie , kw ia ty  szklarn iow e, 
n o w alijk i etc. w w yborze p rzedw o­
jen n y m .  316

Wydział Hutniczy Centralnego Zarządu Przemyślu Hutniczego, Katowico, ul. Lompy 14, p o s z u k u j ą

inżynierów i techników, mechaników względnie hutników.
8(8

Podanie z życiorysem, przebiegiem praktyki zawodowej oraz fotografią 
nadsyłać w 2 egzemplarzach

POLSKA AGENCJA POASOWAPAD 
BIUPO OGŁOSZĘK( I REKLAM 

WACSZ/WA UL PlERACKIEGOld

PRZYJMUJE OGŁOSZENIA IREKLA 
MY DO WSZYSTKICH PiSM WPOLSCE 
ODDZIAŁY w  WIĘKSZYCH MIASTACH

301

OGŁOSZENIA DROBKE
DR MED SIEŃ K O  KSAW ERY U W ar 

•izawyl apecia lista  chorób skórnych i we 
nerycznych pęcherza P rzy im uie: Łódź. ul 
K ilińskiego 132 w godz. 12 — 2 I 4 — 6 
Tel ar 205 05 4 91

DRÓB Im rożony), k a lk u lu jący  się znacznie 
tan ie j od m ięsa, w większych ilościach po­
lecam y stołówkom , restau rac jo m  i d e ta lic z ­
nie do domów pry w atn y ch  — „Społem  . 
Łódź. ul G dyńska 184. (2761

rebratiie  Kobiet A ktyw u terenu  warszaw* 
skiego Tow arzyszki ak tyw istk i proszone są 
o liczne wzięcie udzia łu  w zebraniu.

K O N FE R E N C JA  H A R C ER SK A

W ojew ódzki Kom itet OM TUR w W arsza* 
wie po d a je  do w iadom ości w szystkim  Ko­
m itetom  na teren ie  wojew w arszaw skiego, 
że konferencja  harcerska  odbędzie się d m ą 
30 bm. o godz 9 w W arszaw ie, przy ul Mo­
kotow skiej 3. W konferencji winni wziąć 
udzia ł: 1) b. in stru k to rzy  Czerwonego H ar­
cerstw a. 2) b i czynni in struk to rzy  ZHP — 
członkow ie OM TUR, 3) członkow ie OM TU R 
in teresu jący  się p racą  harcerstw a U czestn i­
cy konferencji o trzym ają  nocleg, w yżywie­
nie i zw rot kosztów  podróży.

ZEB R A N IE KOŁA 
PRZY IZB IE  SK A R B O W E J

Koło PP S  przy Izbie Skarbow ej (ul L ind­
leya). W czw artek , dnia 21 bm., o godz. 
14 30 odbędzie się zebranie członków  K oła, 
połączone z re feratem  tow D orocińskiego ną 
tem at: „Ogólna sy tu ac ja  po lityczna".

NOWY KURS SA M OCH ODO W Y 
Szkoła Sam ochodow a przy WK OM TUR, 

W arszaw a, ul Szw edzka 2-4, dd 20 m arca rb. 
rozpoczyna nowy k u rs szkolenia szoferów . 
Inform acje  i zapisy w sek re ta riac ie  W K  
OM TUR. ul Śnieżna 4

r*  usłyszymy
\JD  uu RADIO
W A R SZA W A , 20 M A RZEC ŚRO D A  * 

5.57 — K iedy ranne w sta ją  zorze 6.30 —* 
Muz. z płyt.. 6 45 — Dzień. por. 7.20 — 
Muz. lekka 7 45 — Pow t dzień. por. 7 50 — 
M uz lekka. 8 45 — Skrz  poszuk. rodz. 1120
— M uzyka 12.05 — Na Z iem iach O dzysk. 
1220 — Pieśni w wyk. J . K orolkiew icza. 
12.50 — M uzyka obiadow a. 14 00 — Dzień, 
popołudn 14 30 — Inform  ogólnopol 16 00
— A ud dla dzieci m łodsz. 1610 III aud . 
z cyfelu .S łu ch a jm y  m uzyki". 16 40 — Aud. 
dla m łodz. 17.10 — Kone muz. lek. 18.30 — 
„N auka przy g łośniku" 19 00 — Aud. cho­
pinow ska w wyk St. Szninalskiego. 19 30
— Dzień wiccz 20 00 Muz z płyt- 21 30
— Skrz  poszuk. redz. zagr 22 00 — Aud. 
rozryw k. 22 30 — M uz. tan  z p ły t 23 OO — 
O stat. w i?d d z ’cn 23.35 — Ckrz. posz. rodz. 
zagr. 23 55 — Hymn.

.Huiłii>„.<>iiH<uuMiuiu,u,M»uu.>ui»i>IIUfHflllltHlltllllifflllllllNWMIINIIIIIiHfff,

U N IEW A Ż N IA M  sk rad zio n ą  k a r lę  rozpo­
znaw czą na  nazw isko T eresy  D obrsk ie j, z a ­
m ieszkałe j p rzy  u l. B elg ijsk iej 3 m. 16. 317

Teatr Polski  IKarasia  2| dziś o g 17 30 
l illa W eneda’

Opera  iM arszałkow ska  81 dziś o g 17 30 
pera kom iczna C yrulik  Sew iN ki”

Teatr Mat y  IM arszałkowska 8 t l  — n Ł  
18 ej sztuka C w oidzińskiego .F reuda  teo rią
snów'

Tealr P ow szechny m s t  W a rszaw y  (Z a-
m oisk 'ego 26| .Dom O tw arty  B ałuckiego.

Teatr f a m e d w  (Szw edzka 2 41 dziś o g. 
13 d ram at ILsena „W róg l u d u '.

Praski Tealr Rew ii lu l Zygm untowska 8) 
wesoła rewia pt W ybory i ko lory ' z ud? a* 
łem I Skw arczyńsk ie j H Perkow skiej 
Żm ichurowskiej A P io tiuw skiego  W Zwo­
lińskiego R M łynarczyka Z Buczynsk<eg9 
i innych O rk iestrą  dy tygut*  St Nawrot p rz f  
fo rtep ian ie  W K asztelan  d ek o rac te  W Pe* 
trim  Początek  p rzedstaw ień  o godz 17 i 19, 
w niedziele i św ięta o 15 17 i 19

„ K u ku łka "  (C ukiernia ..Szw ajcarska ‘1 —* 
drugi, całkow icie nowy program  sa ty ty . nu* 
moru i piosenki pl „Egipskie plagi"  Po­
czątek w dni pow szednie o godz 17, w nie* 
dzielę i św ięta o godz 12

O D W O ŁA N IE PR EM IER Y  
W  T EA TR Z E  PO LSK IM  

Z pow odu choroby p Zofii L indorfów ny, 
g ra jące j głów ną rolę kobiecą w kom edii J- 
K orzeniow skiego „M ają tek  albo imię", Pre* 
m iera sz tuk i zo sta ła  odłożona do środy  
27 bm.

Do tego czasu grana  będzie codziennie
„Lilia W eneda.

(KINA)
K ino „ A tlan tic"  C hm iem a 33. Film  kolo­

row y am erykańsk ie j- p ro d u k c ji „Robin Ho­
od". N ad p rogram  A ktua lności Polskiei 
K roniki Film ow ej.

K ino „Polonia" M arszałkow ska 56 
sznicy bez w iny" N ad program  A k tu a ln o śc i 
P olskie j k ron ik i Film ow ej.

K-no ..Syrena". P raga  — I n ż y n ie r s k a  4. 
„O jcow ie i dzieci" N ad program  A k t u a l n o ­
ści Po lsk ie i Kroniki Film ow ej.

Kino Tęcza", Żoliborz — S u jin a  4. 
Świat się śm ieje" N ad program . Na straży  

trw ałego pokoju.
P o czą tek  seansów  sye w szystk ich  k inach! 

13, 15. 17 i 19, w n iedzielę i św ięta p o ran ­
ki o godz. 11.

U w a g a :  B dety  ulgowe w p rzed sp rzed a ­
ży dla członków Źw Zaw i Org M łodzie­
żowych do nabycia zbiotow o w R adzie 7i». 
Zaw . przy ul Targowej 15 oraz w Zw Zaw. 
Pracow  Budowl ul M arszałkow ska 72 —

C E N Y  O G Ł O SZEŃ : O głoszen ia  d rob n e  h and low e po 10 zł za w yraz P oszu k iw ania  rodzin, pracy i zguby po 5 zł. R ek lam ow e 1 mm. szerokości 1 sz p a l ła po zł 25 W  tek śc ie  red 40 zł.
t łustym  drukiem  100 proc. drożej W ępumerach n ied zie ln ych  50 proc drożej  Za term inow y druk odłnszeń  Administracja nie odpow iada  

O głoszen ia  przyjmują: Dział O g łoszeń  R ob otn ik a” — W arszaw a. Al Jer o zo l im sk ie  nr 121 Polska A genciaPrasow a P A P  Riuro O głoszeń  ł R eklam  — W arszaw a  Piprącklpgo  
P la c ó w k i  „C zyteln ika": w W -w ie :  W ie jsk a  14. Ś rod kow a 7. N Świat 47 M a r sz a łk o w sk a  62 P u ła w sk a  49 R ozd zie ln ie  gazet:  Pl. Inwal dów (Żoliborz). Z ygm u n tow sk a  6  i P o zn a ń sk a  38. 
Biu-:. „O rbisu” : W arszaw a . Al Jerozol im ska 39 i Praga. T argow a 7 0  —W o ln o ść ” W arszaw a , ul M a r sza łk ow sk a  95. S pó łd z  Ag Prasow ej „ G L U B  — Dztal R ek lam y — ul Zlot* 4.

Dział R ek lam y Spńłdz W v d a w n  . .W v d a w n tc lw n  I .udowe" — ul Raga'ela  10 m 35 tel m  9 67 79
REDAG UJE KOMITET B -  05262 N ak ła d ca  Spółdzielni W ydawnicze) „W iedza” Drak. Spólda Wyd „W iedza a » l — „Robotnik


